
Artyści polscy
opuścili Moskwę

MOSKWA. W Moskwie za­
kończyły się gościnne wystę­
py" zespołu. Państwowej Ope­
ry Poznańskiej. Państwowego 
Zespołu Pleśni i Tańca ..Ma­
zowsze1' oraz pianistki Hali­
ny Czerny-SlefańskleJ 1 skrzy 
paczki Wandy Wiłkomirskiej.

Dnia 13 stycznia artyści 
polscy opuścili Moskwę, uda­
jąc się W drouę powrotną do 
kraju.

Sukces komunistów 
w wybo.ach 
uzupełniajęcych 
we Francji

PARYŻ. W mieście Grlg- 
ny (dep. Rhone) odbyły się 
uzupełniające wybory miej­
skie. Znamienny sukces od­
niosła lista komunistyczna, 
zdobywając 55,6 proc, gło­
sów 1 wszystkie 4 wakujące 
mandaty. Należy podkreślić, 
że dotychczas w radzie miej­
skiej Grigny zasiadał tylko 1 
radny — komunista.

Zwiększoną dostawą żywca
i kontraktacją trzody chlewnej 

odpowiadają chłopi pow. białogardzkiego 
na uchwałę Rady Ministrów z dn. 3.1.1953 r.

Uchwala Rady Ministrów z 
dnia 3 stycznia 1953 r., a w 
szczególności postanowienia 
uchwały, dotyczące nowych, 
korzystniejszych warunków 
kontraktacji 1 skupu płodów 
rolnych, spotkały się z gorą­
cym poparciem 1 dużym zain­
teresowaniem ze strony pracu­
jących chłopów pow. blało- 
gardzkiego.

Przy u Iż lale czynnika spo­
łeczno-politycznego, przedsta­
wicieli CUS oraz zaintereso­
wanych central gospodar­
czych — odbyła się w .dniu 
5 stycznia br. w PZGS odpra­
wa referentów kontraktacji 
GS, która uzbroiła kierowni­
czy aktyw kontraktujący, w 
wytyczne zmierzające do peł­
nej realizacji Uchwały Rady 
Ministrów oraz zapoznała ze­
branych z planami k< ntrak- 
Izc.ii produkcji zwierzęcej na 
pierwszy miesiąc bieżącego 
roku. Ż kolei odbyły się od­
prawy t, gromadzkim! agenta­
mi kontraktacji.

Korzystne warunki kontrak­
tacji. wyrażające się w wyso­

kich cenach płaconych przez 
państwo za dostarczone sztu­
ki. w udostępnieniu rolnikowi 
możliwości zakupu pasz treści­
wych po cenach obowiązują­
cych w 1952 r. oraz węgla 
i płótna po cenach o 10 proc, 
niższych od obecnie obowiązu­
jących sprawiły, że chłopi pra­
cujący pow. białogardzkiego 
przystąpili masowo do kontrak 
towania swych nadwyżek, po­
zostałych po wykonaniu do­
staw obowiązkowych.

Dotychczasowy przebieg 
kontraktacji trzody chlewnej 
wskazuje, że w tych gminach, 
w których aktyw gminny do­
cenił należycie zagadnienie 
kontraktacji, a więc zagadnie­
nie lepszego zaopatrzenia kia 
sy robotniczej w mięso i thisz 
cze. gdzie zapoznano należy­
cie chłopów z nowymi, ko­
rzystnymi warunkami kontrak 
tacji — tani uzyskano bardzo 
dobre wyniki. Wzorem dla ca 
lego powiatu może być gmina 
Połczyn-Zdrój, gdzie do 13 sty 
cznla zakontraktowano już 71 
tuczników. Dobre wyniki oslą- 
gnlęlo również w gminie 
Brzeżno, gdzie chłopi zakon- 
Iraktrw ::ll 13 tuczniki, w Ty­
chowie 31 1 w Rusinowie 23 
tuczniki. Na szarym końcu 
znajdują się gminy Łęczno 1 
Rogowo, z Ilością 4 i 10 za­
kontraktowanych tuczników.

W realizacji Uchwały Rady 
Ministrów wyróżniło Się wielu 
pracujących chłopów, którzy 
swą patriotyczną postawą mo­
bilizują wahających się. bądź 
pozostających pod wpływem 
kułackiej plotki rolników. Tak 
np. wyróżnił się średniorolny 
chłop Stefan Kurażyński z gro 
mady Słonowice, gmina Brzeż­
no. który skoro tylko dowie­
dział s‘ę o nowych warunkach 
kontraktacji, sam zgłosił się

BERLIN. Jak podaje agen­
da ADN, rosnący opór spoić 
czeństwa Niemiec Zachodnich 
przeciwko ratyfikacji układów 
wojennych wywołał ze strony 
władz bońsklch nową falę ter­
roru wobec aktywnych bojow­
ników o pokój.

W Ncuwled (Pałał,vnat) ar? 
sztowuno 18 mieszkańców, któ 
rzy protestowali przeciwko pro

do Gminnej Spółdzielni w 
Brzeźnie i zakontraktował 4 
tuczniki, o łącznej wadze 720 
kg, z terminem dostawy na 
dzień 15 stycznia br. Członek 
spółdzielni " produkcyjnej z 
Brzeźna Feliks Soszka, zakon­
traktował również 2 tuczniki, 
dając tym samym ' mobilizują­
cy przykład pozostałym człon­
kom spółdzielni produkcyjnej. 
Do przodujących chłopów na­
leży ząl1czvć również Tadeu­
sza Grada i Antoniego Dudę 
z gromady Dobie, gmina Sad- 
kowo oraz średniorolnego cliło 
pa Józefa Chabę z Szeligowa, 
gmina Połczyn-Zdrój, który na 
styczeń zakontraktował 6 tucz­
ników.

Zdarzają się Jednak wypad­
ki. kiedy mniej uświadomieni, 
lub pozostający pod wpływem 
wroga chłopi, odmawiają kon­
traktacji, mimo, że w swych 
gospodarstwach posiadają nad­
wyżkowy świnie. Takim Jest 
np. Stanisław Laskowski, soł­
tys gromady Nawino, gminy 
Rogowo, czy Józef Besko z gro 
nmdy Lulewiczkl. Nakłada to 
na aktyw gminny obowiązek 
dalszej, wzmożonej pracy w) - 
jaśnlająco.-polltycznej. Kulaeko 
spekulacyjne machinacje nic 
znajdują" zwolenników wśród 
chłopów pow. blalpgardzkię- 
go. którzy coraz bardziej sku­
piają się wokół Rządu Ludo­
wego 1 porywających zadań 
Programu Frontu Narodowe­
go.

Na wyróżnienie zasługują 
również gromadzcy agenci kun 
traktacjl, którzy ofiarnie I z 
pełnym poczuciem ważności 
zagadnienia zapoznają chl>- 
pów z nowymi warunkami 
kontraktacji. Należą do nich 
Józef Mirek z Dębna, gmina 
Sadkowo, Władysław Gos z 
Dobie gm. Sadkowo, Edward 
Pawlak z Ko wałek gm. Ty­

pom narzucenia narodowi nie­
mieckiemu niewolniczycl) ukła­
dów wojennych — bońsklego 
i paryskiego. W miejscowo,, i 
Welden (Bawaria) policja za- 
chodnio-niemiecka wtrąciła do 
więzienia 5 bojowników o po; 
kój. Zostali oni ..oskarżeni" ó 
propagowanie programu zje­
dnoczenia narodowego Nie­
miec, który nawołuje do o- 
poru wobec polityki wojen­
nej Adenauera.

Policja adenauerowska do­
konała również masowych a- 
resztowari w północnej West­
falii, w powiecie Recklinghau- 
sen aresztowapp 27 bojowni­
ków o Jedność Niemiec i ó po­
kój. którzy wypowiedzieli się 
za odrzuceniem niewolniczych 
układów wojennych.

Dziennik ..Netie Yolkszei- 
tung" podaje, że aresztowania 
te nastąpiły na zlecenie pro­
kuratury generalnej w Dort­
mundzie.' Policja wtrąciła do 
więzienia wszystkich „podej­
rzanych" o wrogi stosunik do 
przygotowań wojennych 1 o 
popieranie ruchu na rżećz po­
rozumienia między Niemcami 
ze.wschodu i zachodu. Dzien­
nik podkreśla dalej, że...... ms
tody pracy" policji adenaue- 
rowsklćj przypominają meto­
dy, jakimi posługiwali się hi­
tlerowcy w 1933 r,

chowo, Franciszek Woźniak z 
Połczyna, Władysław Paluch 
z Toporczyka oraz Zdzisław 
Kiełbaslriski. referent kontrak­
tacji GS Połczyn-Zdrój.

\V pow. blałogardzklm ob- 
serwuie się również systema­
tyczny wzrost obowiązkowych 
dostaw żywca 1 podaży trzody 
chlewnej na punktacn skupu. 
Na spędzie w dniu 13 stycz­
nia br. Gminna Spółdzielnia 
w Polczynie-Zdroju zakupiła 
na przykład 55 tuczników.

Dotychczasowy przebieg 
kontraktacji i skupu trzody 
chlewnej wskazuje, te Uchwa­
ła Rady Ministrów z dnia 3 
stycznia 1953 r. Jest bliska 
chłopom pracującym pow. bla- 
łogardzklego. którzy zrozumie­
li, że uchwała godzi swym! 
postanowieniami w kułaków ; 
foekulantów zapewnia spraw­
ne zaopatrzenie ludności oraz 
przyczynia sie do wzrostu do­
brobytu materialnego robotni- 
ków i chłopów.

Józef Jonko 
Korespondent ,,Głosu" 

Sklepowa filii G. S. 
w Ustroniu Morskim 
Bronisława Kołodziejczyk 
inicjuje współzawodnictwo

Bronisława Kołodziejczyk 
inicjuje wśród sklepowych w°i- i 
koszalińskiego współzawodnic­
two w kontraktacji trzody | 
chlewnej.

Realizując postanowienia 
Uchwały Rady Ministrów z 
dnia 3 stycznia 1953 r. oraz 
uchwały Centralnego Związku 
Spółdzielczego o rozszerzeniu 
hodowli i kontraktacji trzody 
chlewnej, rozumiejąc son 
ność coraz lepszego zaopatrze­
nia klasy robotniczej w mię­
so 1 tłuszcze- sklepowa Gmin­
nej Spółdzielni w Kołobrzegu, 
sklep nr 12 w Ustroniu Mor­
skim ob. Bronisława Kołodziej 
myk zobowiązała się os’atnio 
zakontraktować do dnia 30 
czerwca 100 sztuk trzody 
chlewnej.

Jednocześnie ob. Kołodziej­
czyk-wezwała do |x>dejmowa- 
uia podobnych zobowiązań i 
Współzawodnictwa w zawiera­
niu umów kontraktacyjnych z 
chłopami, wszystkich sklepo­
wych gminnych spółdzielń wo­
jewództwa koszalińskiego.

Nowy podsekretarz stanu 
w Ministerstwie 
Przemysłu Lekkiego

WARSZAWA. Towarzysz 
Prezes Rady Ministrów mia­
nował ob. inż. Jana Szabana 
podsekretarzem stanu w Mi­
nisterstwie Przemyślu Lek­
kiego.

Masowe aresztowania bojowników o pokój
w Niemczech Zachodnich

Ta m gdzie rządzi dolar
Pogoń monopoli ta jak największymi zyskami, niesłycha­

ny wzrósł wydatków wojennych, warunkują ciągle, nieu­
stanne pogarszanie się sytuacji mas pracujących w krajach 
kapitalistycznych.

Wzmaga się potworny, nie przebierający w środkach 
wyzysk klasy robotniczej, wzrasta armia bezrobotnych, 
niezmiernie powiększają się podatki, nie ustaje wzrost cen 
i inilacja. Przerzucając ciężkie brzemię wyścigu zbroień 
na barki mas pracujących, kola rządzące krajów kapitali­
stycznych skazują ludność tych krajów na głód.

Oto krótkie dane o strasznym widmie bezrobocia w kra­
jach, gdzie rządzi dolar.

We Włoszech istnieje przeszło 2 miliony bezrobotnych 
I jeszcze więcej częściowo bezrobotnych, w Niemczech 
Zachodnich prawie 3 miliony bezrobotnych, w Stanach 
Zjednoczonych i tak bardzo przez „Głos Ameryki" i inne 
„Głosiki' okrzyczanych jako kraj miodem i mlekiem płyną­
cy) około 3 miliony całkowicie bezrobotnych i 10 milionów 
częściowo bezrobotnych, w Japonii około 10 milionpw cał­
kowicie i częściowo bezrobotnych. Wzrasta bezrobocie w 
Anglii, Belgii, Danii i w innych krajach kapitalistycznych.

Zdjęcie, które zamieszczamy powyżej ukazało się w 
„Muenchner llustricrle" z dnia 8 grudnia ub. r. Dokonane 
zostało na rynku warzywnym w Hamburgu.

Głodne dzieci i kobiety, których ojcowie, mężowie nie 
maja pracy, szukają w wysypiskach śmieci odpadków żyw­
ności, które nadają się choćby częściowo do zjedzenia.

Dzieje się to wtedy, kiedy marfbnetkowy rząd w Bonn 
przy czynnym poparciu amerykańskich imperialistów marzy 
o nowym „Drang nach Ostcn", kiedy miliony marek wydaje 
się na zbrojenia i organizowanie hitlerowskich bojówek 
w- celu rozpędzania demonstrujących robotników, żądają­
cych chlebą i pracy, domagających się pokojowego ziedno- 
czehid NiemiC-c.' _ 1 .

„Heban"

Polscy artyści w Moskwie

Wyróżnienie, które zobowiązuje
Z Moskwy nadeszła wiadomość, która dumą napawa 

każdego Polaka. W Teatrze Wielkim ZSRR odbył się 
wielki koncent artystów polskich, który był zaszczycony 
obecnością Towarzysza Stalina oraz najbliższych jego 
współpracowników. W koncercie wzięli udział: pianistka 
Czerny - Stefańska j skrzypaczka Wiłkomirska, śpiewacy 
Domieniccki i Klonowski^ śpiewaczki Fołtynówna 1 Ka­
wecka, orkiestra pod batutą dyrygenta Bierdiajewa, chór 
i balet Opery Poznańskiej oraz Państwowy Zespół Pie­
śni i Tańca ..Mazowsze".

..Rząd ZSRR — czytamy w komunikacie TASS — wy­
raża wdzięczność uczestnikom koncertu i postanowił przy­
znać im nagrodę pieniężną w sumie 200.000 rubli".

Każdy, klo przeczytał tę wiadomość, z pewnością po­
jął. jak wielkim wydarzeniem w naszym życiu kultural­
nym jest to wysokie wyróżnienie polskich artystów. 
Świadczy ono o tym, że nasza sztuka rozwija się prawi­
dłowo, że mamy słuszny powód do dumy z naszych do­
tychczasowych osiągnięć, że czerpiąc ze skarbnicy do­
świadczeń innych narodów, zwłaszcza narodu radzieckie­
go. rozwijamy naszą narodową twórczość.

Pracy naszej przyświecają bowiem słowa Towarzysza 
Stalina, który stwierdził: ..Ludzie radzieccy uważają, że 
każdy naród — wszystko jedno, wielki czy niał,v — posia­
da swe szczególne cechy jakościowe, swą specyfikę, która 
jest jemu wyłącznie właściwa i której nie mają inne na­
rody. Cechy te stanowią wkład każdego narodu do skarb­
nicy światowej kultury, uzupełniają i wzbogacają tę kul­
turę".

Słowa Towarzysza Stalina określają charakter stosuh- 
ków między narodami, zarówno w dziedzinie gospodar­
czej jak i kulturalnej. Słown te są wyrazem głębokiego 
szacunku dla każdego narodu, uznania wartość) wkładu 
każdego narodu do ogólnoludzkie] skarbnicy. Gdy w świę­
cie kapitalistycznym następuje równanie kultur w dół 
— do poziomu szmiry hollywoodzkiej, u nas, w obozie 
narodów wyzwolonych z jarzma kapitalistycznego, roz­
kwitają kultury narodowe wzajem się przenikając.

Rewolucja, jaka dokonała się w Polsce, głęboko prze­
orała również naszą glebę kulturalną. Przyswajając sobie, 
wcielając w życie wskazania wielkich teoretyków mar­
ksizmu - leninizmu, sztuka polska staje się coraz bar­
dziej socjalistyczna w treści i narodową w formie. Się­
gnęła ona do najlepszych polskich tradycji w literatu­
rze, muzyce i malarstwie, przerzuciła do nich pomost 
łączący je z. współczesną twórczością, oddala się całkowi­
cie w służbę narodu, który staje się narodem socjalisty­
cznym. Sztuka polska nie jest dziś więcej monopolem bur- 
żuazjl, ale jest własnością całego narodu, który ją współ­
tworzy. Konsekwentna polityka partii i rządu, pomoc i do­
świadczenia pierwszego kraju zwycięskiego socjalizmu 
kształtują naszą kulturę, kulturę narodu budującego so­
cjalizm.

(Dokończenie nn 2 str.)

Zwycięstwo 
powszechnego strajku 
kolejarzy włoskich

RZYM. Dnia 13 bm. o go­
dzinie 24 zakończył się pow­
szechny strajk kolejarzy włos 
kich, w którym wzięło udział 
200.000 osób. Strajk trw.J 
24 godziny 1 został przepro­
wadzony dla poparcia żąda­
nia poprawy warunków- pra­
cy.

Organizacje związkowe ko­
lejarzy wchodzące w skład 
Włoskiej Powszechnej Konfe­
deracji Pracy i ..Włoskiego 
Związku Pracy" opublikowa­
ły w-spólpy komunikat, w któ­
rym podkreślają wielki suk­
ces strajku.

Wzięło w nim udział prze­
ciętnie 93—95 proc.” koleja­
rzy. Komunikat wskażuje z 
zadowoleniem na Jedność i 
zwartość zademonstrowane 
przez kolejarzy włoskich.

Oficjalny ' komunikat włos­
kiego ministerstwa transpor­
tu przyznane, że na ogólną 
liczbę przeszło 1.000 pocią­
gów r w czasie strajku znajdo­
wało się w drodze zaledwie— 
280 pociągów. Jak podaje 
prasa, wiele z tych pociągów 
było obsługiwanych przez 
wojsko. \

Imperialiści angielscy 
budują bazy wojenne 
w Belgii

BRUKSELA. Prasa belgij­
ska donosi, że między rządem 
belgijskim a brytyjskim pod­
pisana została umowa w spra­
wie budowy angielskie) bazy 
wojenne) na terytorium Bel­
gii. Komentując powyższą u- 
mowę. dziennik- „Drapeau Rou 
ge", podkreśla, że podatnicy 
belgijscy będą musleli zapła­
cić z« budowę angJelsklei ba­
zy wojennej dodatkowo kilka­
dziesiąt milionów' franków.

Dezerc’a
z armii amerykańskiej

PARYŻ. „Humanlte" w 
artykule pt. „Trudności pod­
żegaczy wojennych" pisze o 
wzmagającej się dezercji w 
armii amerykańskiej. Oświad­
czenie szefa sztabu lotnictwa 
Sianów Zjednoczonych — pi­
sze dziennik — stwierdzające, 
że 46 tysięcy żołnierzy ame­
rykańskich zdezerterowało z 
armii od chwili wybuchu woj 
ny koreańskiej, wywołało 
v rzawę za Atlantykiem... cy­
fra ta jest olbrzymia. Ozna­
cza ona, że Amerykanie tyl­
ko w dezerterach stracili trzy 
dywizje. Tak masowa dezer­
cja jest niewątpliwie bez pre­
cedensu, Świadczy ona o wzra 
sRJąceJ nlepopularnoścl woj­
ny koreańskiej w samych Sta­
nach Zjednoczonych, o opozy­
cji narodu amerykańskiego 
wobec polityki jego rządu.



Nikczemni szpiedzy i mordercy 
pod maską profesorów-lekarzy 

Artykuł redakcyjny dziennika „Prauda^

OGŁOSZONY został ko­
munikat agencji TASS 
o aresztowaniu grupy 

lekafzy-szkodnlków. Ta grupa 
terrorystyczna, wykryta przed 
pewnym czasem przez organy 
bezpieczeństwa państwowego, 
stawiała sobie za cel skróce­
nie życia aktywnycli działaczy 
Związku Radzieckiego przez 
stosowanie szkodliwych metod 
leczenia.

W wyniku śledztwa ustalo­
no, że uczestnicy terrorysty­
cznej grupy, wykorzystując 
swe stanowisko lekarza I nad­
używając zaufania chorych, 
z premedytacją i w sposób 
zbrodniczy podważali ich zdro 
wie, stawiali niewłaściwe dia­
gnozy, a następnie uśmiercali 
chorych niewłaściwym lecze­
niem. Osłaniając się wysokim 
i szlachetnym mianem leka- 
rza-człowleka nauki, cl zwy- 
rodnlalcy i mordercy podep­
tali święty sztandar nauki. 
Wkroczywszy na drogę po­
twornych zbrodni spiugawiil 
oni honor uczonych.

Ofiarami tej bandy bestii w 
postaci ludzkiej padli towarzy 
sze A. A. Źdanow t A. S. 
Szczerbakow. Zbrodniarze 
przyznali się do tego, że wy­
korzystując chorobę towarzy­
sza Zdanowa, ukryli umyślnie 
Istniejący u niego lnfarrt 
wsierdzla, przepisali reżim 
przeclw-wskazany temu cięż­
kiemu schorzeniu i tym sa­
mym uśmiercili towarzysza 
Zdanowa. L"karze-mordercy, 
przez niewłaściwe zastosowa­
nie silnie dział»!"'”ch środ­
ków lekarskich | ustanowienie 
zgubnego reżimu, skrócili ży­
cie towarzysza Szczerbakowa 
1 doprowadzili go do śmierci.

Zbrodniarze usiłowali prze­
de wszystkim podważyć zdro­
wie radzieckich kierowniczych 
kadr wojskowych, zlikwido­
wać je I przez to osłabić obro 
nę kraju.

Aresztowanie zbrodniarzy 
pokrzyżowało Ich zbrodnicze 
plany I przeszkodziło Im w 
osiągnięciu Ich potwornego 
celu.

KOMUZ służyli ci zwyrod- 
nialcy? Kto kierował 
zbrodniczą działalnością 

terrorystyczną I dywersyjną 
tych nikczemnych zdrajców 
ojczyzny? Jaki cci chcieli oni 
osiągnąć w wyniku mordów do 
konywanych na osobach aktyw 
nyćh działaczy państwa ra­
dzieckiego?

Ustalono, że wszyscy uczest 
nicy terrorystycznej grupy le­
karzy stali na usługach wy­
wiadów’ zagranicznych, zaprze 
dali się im duszą 1 ciałem, 
byli ich najemnymi, płatny­
mi agentami.

Większość uczestników gru­
py terrorystycznej — Wowsl, 
B. Kogan, Feldman, Grln- 
sztajn, Etlnger i Inni — zosta­
ła przekupiona przez wywiad 
amerykański. Zwerbowała leli 
filia wywiadu amerykańskie­
go — międzynarodowa żydow­
ska organizacja burżuazyjno- 
nacjonalistyczna „Joint". Od­
słonięte zostało w całej peini 
plugawe oblicze tej szpiegow­
skiej organizacji syjonistycz­
nej, która ukrywała swą nik­
czemną działalność pod ma­
ską dobroczynności.

Opierając się na grupie zde­
prawowanych żydowskich na­
cjonalistów hitrżuazyjnych, za­
wodowi szpiegowie 1 terrory­
ści z „Jointu", w myśl In­
strukcji pod kierownictwem 
wywiadu amerykańskiego, roz­
winęli swą działalność dywer­
syjną również na terytorium

Ludność Niemiec Zachodnich 
wzmaga walkę 

przeciwko wojennym knowaniom Adenauera
BERLIN. Próby kliki Ade- 

naueia przeforsowania za 
wszelką certę ratyfikacji za­
wartych w Bonn 1 w Paryżu 
układów wojennych natrafiają 
r.a opór ze strony wszystkich 
natrlotów niemieckich.

Do walk! przeciwko antyna- 
rodowej polityce Adenauera, 
a w szczególności do walki o 
■tledopuszczenfe do trzeciego 

■ytanla układów w parlamen­
cie zachodnio - niemieckim, 
przyłączają się coraz szersze 
wa.*3t*v ludności zachodnio- 
r.Nmlćcklól , ,

„W mieście Lerrach odbył

Związku Radzieckiego. Jak 
zeznał w toku śledztwa aresz­
towany Wowsl, otrzymał on z 
USA dyrektywę ,,w spra­
wie likwidacji kierowniczych 
kadr ZSRR *. Dyrektywę tę 
przekazali mu w imieniu or­
ganizacji szpiegowsko terrory­
stycznej ,,Joint" lekarz Sziine- 
lowicz 1 znany żydowski na­
cjonalista burżuazyjny Mi- 
clioels. Zdemaskowanie bandy 
lekarzy-trucicleli jest ciosem 
dla międzynarodowej żydow­
skiej organizacji syjonlstycz 
nej. Wszyscy mogą obecnie 
zobaczyć, jacy to „dobroczyń­
cy" i „przyjaciele pokoju" u- 
krywają się pod szyldem 
„Jointu".

Inni uczestnicy grupy ter­
rorystycznej (Winogradów, M. 
Kogan, Jegorow) są — jak o- 
becnie ustalono — starymi a- 
gentaml wywiadu angielskie­
go, służą mu od dawna, wy­
konując jego najbardziej zbrod 
nicze i nikczemne polecenia. 
PROWODYRZY USA o- 

raz ich „młodsi part­
nerzy** angielscy wie­

dzą, że niemożliwe jest w dro­
dze pokojowej zdobycie pano­
wania nad innymi narodami. 
Przygotowując się gorączko­
wo do nowej wojny światowej, 
nasyłają oni usilnie na zaple­
cze ZSRR i krajów demokra­
cji ludowej swoich agentów, 
usiłują zrealizować to, co nie 
udało się hitlerowcom — ulwo 
rzyć w ZSRR swoją dywersyj­
ną „piątą kolumnę". Wystar­
czy przypomnieć o jawnym 
I cynicznym wyasygnowaniu 
przez rząd amerykański stu 
milionów dolarów na dywer­
syjną działalność terrorystycz­
ną i szpiegowską w krajach 
obozu socjalistycznego, nie 
mówiąc już o tym, że na ten 
cel wydaje się potajemną dro­
gą setki milionów dolarów, 
amerykańskich i angielskich.

Ludzie radzieccy nie powin­
ni ani na chwilę zapominać o 
konieczności Jak największego 
wzmagania czujności, muszą 
stale bacznie śledzić wszyst­
kie knowania podżegaczy wo­
jennych i fch agentów, wzmac­
niać nieustannie siły zbrojne 
1 organy wywiadu naszego 
państwa.

Towarzysz Stalin niejedno­
krotnie ostrzegał, że nasze 
sukcesy mają również swą 
mniej jasną stronę, że wytwa­
rzają one u wielu naszych pra­
cowników nastroje błogostanu 
i samouspokojenia. Nastroje 
takie nie zostały Jeszcze bynaj 
mniej przezwyciężone. Mamy 
jeszcze niemało gapiów. Wła­
śnie to gapiostwo naszych lu­
dzi stanowi podatny grunt 
dla zbrodniczego szkodni­

ctwa.

W ZSRR panują niepo­
dzielnie stosunki socja­
listyczne. Naród ra­

dziecki odniósł bezprzykładne 
w dziejach zwycięstwo w Wici 
kiej Wojnie Narodowej. W nie 
bywałe krótkim terminie zli­
kwidowano ciężkie następstwa 
wojny. Mamy sukcesy na 
wszystkich odcinkach budow­
nictwa gospodarczego i kul­
turalnego. Z faktów tych, nie­
którzy ludzie wyciągają wnio­
sek, że obecnie usunięte 
już zostało niebezpieczeństwo 
szkodnictwa, dywersji, szplego 
stwa, że prowodyrzy kapitali­
stycznego świata mogą zrezyg 
nówać ze swych prób uprawia­
nia działalności dywersyjnej 
przeciwko ZSRR.

Ale myśleć i rozumować w 
ten sposób mogą tylko prawi­
cowi oportuniści, ludzie stoją-

slę wlec zorganizowany przez 
niemieckich bojowników 0 |ed 
ność, pokój i wolność. Uczest­
nicy wiecu potępili stanowczo 
próby fańskich kół rządzą­
cych. zmierzające do przefor­
sowania ratyfikacji układów 
wojennych.

Protesty przeciwko wojen­
nej polityce odwetowców z 
Bonn i narzucanych przez nici' 
narodowi niemieckiemu ukła­
dom uchwalili także robotnicy 
miasta Soerst. młodzi bojowni­
cy o pokuł Duisburga 1 w!cl'i 
Innych miast 

cy na antymarkslstowskim sta­
nowisku „wygasania" walki 
klasowej. Nie rozumieją oni, 
albo nie moim zrozumieć, że 
nasze sukcesy prowadzą nie 
do wygasania, lecz do zaostrzę 
nia się walki, że im pomyśl­
niej będziemy szli naprzód, tym 
ostrzejsza będzie walka wro­
gów ludu, skazanych na zagła­
dę, doprowadzonych do stanu 
desperacji.

Tak uczy nieśmiertelny 
Lenin, tak uczv Towarzysz 
Stalin.

„W naszej rewolucji — 
wskazuje Lenin — bardziej niż 
we wszelkiej Innej znalazło po­
twierdzenie prawo, że siła 
rewolucji, siła natarcia, ener­
gia. zdecydowanie i triumf z 
powodu jej zwycięstwa wzma­
gają jednocześnie siłę oporu 
ze strony burżuazji". Demasku 
jąc oportunlstyczną teorię „wy 
gasanla" walki klasowej w 
miarę naszych sukcesów, To­
warzysz Stalin ostrzegał:

„Je t to teoria nie tylko 
zgniła, lecz i niebezpieczna, 
usypia ona bowiem naszych 
ludzi, wpędza Ich w pułapkę, 
a wrogowi klasowemu daje 
możność przyjścia do siebie 
dla walki z Władzą Radzie­
cką".

W ZSRR klasy wyzyskujące 
zostały od dawna rozgromio­
ne i zlikwidowane, ale utrzy­
mały się jeszcze przeżytki 
Ideologii burżuazyjnej, prze­
żytki psychologii 1 moralności 
prywatnego posiadacza, utrzy­
mali się nosiciele burżuazyj- 
nych poglądów I burżuazyjnej 
moralności — żywi ludzie, u- 
kryci wrogowie naszego naro 
du. Właśnie ci ukryci wrogo­
wie, popierani przez świat 
imperialistyczny, będą nam 
szkodzili również nadal.

WSZYSTKO to zobowią­
zuje ludzi radzieckich 
do jak największego 

wzmagania czujności rewolu­
cyjnej, do bacznego śledzenia 
knowań wroga. Fakt, że gru­
pa nikczemnych zwyrodnial­
ców spośród „ludzi nauk!" 
mogła przez pewien czas dzia­
łać bezkarnie, wskazuje, że 
niektóre nasze organy radzi­
ckie i ich kierownicy zatracili 
czujność, zarazili się gapio­
stwem.

Organy bezpieczeństwa pań­
stwowego nic wykryły na 
czas szkodniczej organizacji 
terrorystycznej wśród leka­
rzy. Tymczasem organy te 
powinny być szczególnie czuj­
ne. ponieważ historia zna Już 
przykłady, kiedy pod maską 
lekarzy działali nikczemni 
mordercy i zdrajcy ojczyzny, 
w rodzaju „lekarzy" Lewina 
i Piętn lewa, którzy na pole­
cenie wrogów Związku Radzie­
ckiego uśmiercili przez umyśl­
ne stosowanie niewłaściwych 
metod leczenia wielkiego pi­
sarza rosyjskiego A. M. Gor­
kiego oraz wybitnych działa-

Rzqd duński 
|awnie godzi się 
na tworzenie 
obcych baz wojennych > 
w Danii

KOPENHAGA. Duńskie ko­
ła rządzące Jawnie zaprzedają 
suwerenność Danii agresorom 
amerykańskim, godząc się bez 
protestu na tworzenie przez 
blok atlantycki baz wojennych 
na terytorium duńskim.

Minister spraw zagranicz­
nych Danii Ole Bjoern Kraft 
przemawiał ostatnio w mieście 
Koellng, oświadczając m. ln . 
że dowódca naczelnych sił 
zbrojnych bloku północno­
atlantyckiego gen. Hldgway 
..zaproponował", by w Danii 
stacjonowało około 200 ob­
cych samolotów wraz z perso­
nelem lotniczym i technicz­
nym. Kraft dodał, że ,,propo­
zycja" R!dgway‘a powinna być 
możliwie najszybciej przyjęta. 
Prasa duńską donosi, że kwa­
tera głównych sił zbrojnych 
bloku atlantyckiego oficjalnie 
potwierdziła powyższe oświad­
czenie Krafta. Dziennik „In- 
formatlon" podaje, że rozmo­
wy między rządem duńskim a 
amerykańskim w sprawie u- 
tworzenla baz amerykańskich 
w Danii I rozmieszczenia na 
terytorium Danii wojsk ame­
rykańskich zostały już dawno 
zakończone.

czy państwa radzieckiego W. 
W. Kujbyszewa 1 W. Ił. Men- 
żyńskiego.

Nie stanęli na wysokości 
swych zadań kierownicy mini­
sterstwa zdrowia ZSRR. Prze­
oczyli oni szkodniczą działal­
ność terrorystyczną nikczem­
nych zwyrodnialców, którzy 
zaprzedali się wrogom Związ­
ku Radzieckiego.

ZDEMASKOWANIE ban 
dy lekarzy-trucicleli sta 
nowi druzgocący cios 

dla amerykańsko - angielskich 
podżegaczy wojennych. Ujęta 
została i unieszkodliwiona ich 
agentura. Cały świat ujrzał 
znów prawdziwe oblicze wła­
ścicieli niewolników ~ ludo­
bójców z USA | Anglii.

Naród radziecki z gniewem 
I oburzeniem piętnuje zbrod­
niczą bandę morderców 1 leli 
mocodawców zagranicznych.

Zmiażdży on jak ohydnego 
gada nikczemnych najmitów, 
którzy sprzedali się za dolary 
i funty szterlingi. Co się ty­
czy inspiratorów tych najmi- 
tów-morderców, to mogą oni 
być przekonani, że nic minie 
ich kara, że sprawiedliwość 
znajdzie sobie drogę do nich, 
by powiedzieć im swe ważkie 
słowo.

Wszystko to jest oczywiście 
słuszne. Ale słuszne jest rów­
nież to. że prócz tych wrogów 
mamy jeszcze jednego wroga 
— gapiostwo naszych ludzi. 
Nie ulega wątpliwości, że do­
póki jest u nas gapiostwo — 
pozostanie również szkodni­
ctwo. A zatem dla zlikwidowa­
nia szkodnictwa, trzeba poło­
żyć kres gapiostwu w naszych 
szeregach.

7 pobytu artystów polskich w ZSRR

Wspaniała manifestacja 
przyjaźni i współpracy kulturalnej 

narodów polskiego i radzieckiego
Wywiad wiceministra Jana Wilczka dla dziennika „Prawda"
MOSKWA. Dziennik „Pra­

wda" zamieścił wywiad z wi­
ceministrem Kultury 1 Sztuki 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej pt. „wspaniała manife­
stacja przyjaźni l, współpracy 
kulturalnej narodów".

Dnia 12 stycznia br. w Te­
atrze Wielkim w Moskwie — 
plsze „Prawda" — odbył się 
koncert pożegnalny artystów 
polskich, których występy cle 
szyły się wielkim powodze­
niem w stolicy radzieckiej.

Tysiące mieszkańców Mos­
kwy’ mogło zapoznać się z 
twórczymi osiągnięciami arty­
stów wolnej Polski, ocenić wa­
lory utalentowanego zespołu 
opery polskiej j jej solistów, 
pianistki Haliny Ćzemy-Ste- 
fańsklej. skrzypaczki Wandy 
Wiłkomirskiej 1 wspaniałego 
zespołu młodzieżowego pleśni 
i tańca „Mazowsze".

Podsumowując wynik! r 3- 
tygodnlowego pobytu artystów 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w Moskwie, przewodni­
czący delegacji wiceminister 
Kultury 1 Sztuki Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, Jan 
Wilczek w wywiadzie udzie­
lonym korespondentowi „Pra­
wdy" oświadczył:

Występy artystów polskich 
w Moskwie, gorące przyjęcie 
zgotowane nam przez działa­
czy sztuki 1 społeczeństwo ra­
dzieckie, wreszcie oficjalne 
podziękowanie, wyrażone arty­
stom polskim przez rząd 
ZSRR, wszystko to Jest wiel­
kim radosnym wydarzeniem 
nie tylko dla artystów pol­
skich goszczących w Moskwie, 
lecz także dla całej sztuki Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Przedstawienia Polskiego 
Państwowego Teatru Operowe­
go im. Stanisława Moniuszki, 
koncerty polskich artystów 
stale zamieniały się w wielką 
manifestację, przyjaźni 1 współ 
pracy kulturalnej naszych mi­
łujących pokój narodów.

Bezinteresowna braterska po 
moc. Jaką okazuje nam naród 
radzie kj dosłownie we wszyst 
ktcli dziedzinach życia, wpły-

Polscy artyści w Moskwie

Wyróżnienie, które zobowiązuje
(D )kończcnfe z 1 str.)

Przypomnijmy sobie, jak to było z naszą sztuką w 
okresie międzywojennym. Artysta polski musiał schlebiać 
gustowi kosmopolitycznego „towarzystwa", naginać swój 
talent do aktualnej mody panującej w Paryżu, Berlinie 
czy Nowym Jorku. Wirtuozi polscy, wyjeżdżający zagra­
nicę, wystrzegali się na ogół repertuaru polskiego, po­
nieważ sztuka narodowa z wyjątkiem Chopina tylko 
wówczas miała jakąkolwiek wartość na międzynarodowej 
giełdzie sztuki, jeśli zaspokajała snobistyczne tęsknoty za 
egzotyką.

Jeśli porównamy nasze osiągnięcia wyrosłe z naszej 
gleby narodowej z obrazem dekadencji i upadku kultur 
narodowych w krajach rządzonych przez kapitalistów, 
jeżeli przyjrzymy się, jak pod wpływem amerykańskiej 
szmiry wynaradawia się kultura tak przodujących nie 
gdyś krajów, jak Francji lub Włoch — to jeszcze wyra­
źniej zarysują się przed naszymi oczyma nasze własne 
perspektywy. W rozwoju naszej kultury nieocenioną po­
moc okazują nam twórcy radzieccy, którzy, dając nam 
wspaniałe wzory socjalistycznej w treści i narodowej 
w formie kultury, uczą nas pogłębiania i rozwijania na­
szych osiągnięć.

W ciągu ostatnich kilku lat artyści pols-y niejedno­
krotnie występowali przed publicznością radziecką. Kil­
kakrotnie była w Związku Radzieckim nasza znakomita 
śpiewaczka Bandrowska • Turska: występowali znakomity 
dyrygent Fitelberg i skrzypaczka Umińska; śpiewacy 
Garda i Hiolskl. Po raz drugi bawi w Moskwie Czerny - 
Stefańska i Wiłkomirska; p0 raz drugi występuje zespół 
„Mazowsze". W teatrach Moskwy 1 Kijowa wystawiono 
„Zwykłą sprawę" Tarna. W ubiegłym roku zorganizowa­
no w Moskwie retrospektywną wystawę malarstwa pol­
skiego. Przez szereg dni wystawiano w Związku Radzie­
ckim polskie filmy na Festiwalu Filmów Polskich.

Artyści i krytycy oraz publiczność radziecka gorąco 
przyjmowali wystąpienia polskich artystów. Nie szczę­
dzili słów uznania pod adresem naszych twórców i od­
twórców, ale równocześnie pomogli nam twórczą i ser­
deczną krytyką podnosić nasz poziom ideologiczny i ar­
tystyczny."

Wysokie wyróżnienie, jakie spotkało w Moskwie na­
szych artystów, a zwłaszcza obecność Wodza postępowej 
ludzkości," Towarzysza Stalina, na koncercie wybitnych 
artystów polskich, zobowiązuje wszystkich naszych ar­
tystów i działaczy sztuki do dalszych wysiłków. To za­
szczytne wyróżnienie, jakie spotkało nas w kraju przodu­
jącej w świecle kultury, będzie dla naszej sztuki zachę­
tą do walki o nowe, jeszcze większe osiągnięcia, godne 
epoki, w’ której żyjemy, epoki Lenina i Stalina.

STANISŁAW PORĘBA

wa również dodatnio na roz­
wój sztuk! polskiej. Działacze 
sztuki polskiej pragną tak sa­
mo ofiarnie służyć swą twór­
czością wielkiej sprawie poko­
ju, sprawie socjalizmu. Jak 
służy tej sprawie sztuka ra­
dziecka. Dlatego też ważne i 
doniosłe było dla nas wszyst­
kich bezpośrednie obcowanie 
ze wspaniałą sztuką radziecką. 
Zwiedzenie teatrów stołecz­
nych, spotkania 1 rozmowy z 
wybitnymi przedstawicielami 
sztuki radzieckiej wzbogaciły 
nas o nowe twórcze doświad­
czenia, pomogły głębiej uświa­
domić sobie nasze zadania. Oto 
dlaczego można stwierdzić, że 
pobyt artystów polskich w 
Moskwie będzie pod wieloma 
względami przełomowy dla 
naszej sztuk] i przyczyni się 
do Jej dalszego twórczego roz­
woju.

Jesteśmy wszyscy głęboko 
wzruszeni okolicznością, że na 
koncercie pożegnalnym artys­
tów polskich w Moskwie, któ­
ry był Jak gdyby przeglądem 
^osiągnięć sztuki muzycznej 
Polski Ludowej, byli obecni 
członkowie rządu ZSRR — 
Towarzysz .1. Stalin, towarzy­
sze W. Molotow, (>. Malen- 
kow. L. Berła, K. Woroszyłow, 
N. Chruszczów 1 inni.

Podziękowanie wyrażone u- 
czestnikom koncertu przez 
rząd radziecki, a także decy­
zja o nagrodzeniu artystów 
polskich, są dla nas wszyst­
kich wzruszającym świadec­
twem uznania dla osiągnięć 
sztuki Polski Ludowej.

Dla artystów polskich wy­
stępujących w Moskwie, dla 
wszystkich artystów Polski i 
równocześnie dS całego naro­
du polskiego pobyt artystów 
polskich W stolicy ZSRR, a 
zwłaszcza koncert pożegnalny 
w Teatrze Wielkim w obecno­
ści Wodza mas pracujących 
całego świata, Towarzysza 
Stalina, Jest wydarzeniem nie | 
tylko <> charakterze kultura!- 
nym, lecz także wydarzeniem 
o wielkiej wadze politycznej.

W fakcie tym naród 
nasz widzi nowe świadectwo 
zacieśniających się z każdym 

dniem przyjaznych stosun­
ków polsko-radzieckich.

Opuszczając gościnną stoli­
cę Waszej ojczyzny — oświad­
czył w zakończeniu wicemini­
ster Wilczek — pragnę Jesz­
cze raz w Imieniu artystów 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej wyrazić gorącą i szcze­
rą wdzięczność narodowi ra­
dzieckiemu 1 wielkiemu Wo­
dzowi mas pracujących całe­
go świata, Towarzyszowi 
Stalinowi za okazane nam 
przyjacielskie i serdeczne przy 
Jęcie.

Przygotowania do 
obchodu 70 rocznicy 
zgonu
Karola Marksa

BERLIN. W związku z przy 
padającą w marcu br. 70 roę? 
nicą zgonu Karola Marksi 
ludność pracująca 1 ucząca si< 
młodzież NRD, składając hoł< 
pamięci twórcy socjalizmu na 
tikowego, organizują liczni 
kursy dla studiów historii nię 
ndecklego ruchu robotnicze 
oraz zespoły, które zbiera, 
materiały z dziejów walk r- 
wolucyjnych — w zamieszki 
łych przez nie miejscowe 
ciach.

Nagroda paftstwow» 
I stopnia za 
współudział 
w realizacji fifmu 
„Młodość Chopina**

PRAGA. W Ambasadzie 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w Pradze odbyła sic u 
roczystosć wręczenia znako 
mltemu operatorowi czecho 
słowackiemu Karoslawowl Tu 
żarowi nagrody państwowe 
pierwszego stopnia. Nagrodę 
tę otrzymał on za współudzia 
w stworzeniu filmu .Młodość 
Chopina".

Nagrodę wręc-.yj ambasa­
dor Wiktor Grusz,



Jerzy Lesiak

I
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Nasza spółdzielnia
Jan Kallniak wahał się 

najbardzlel. Anna, Jego 
żona, miała czerw-óne, 

zapłakane oczy. Gdy się już 
Jednak zdecydował 1 podpisał 
statut, Jako ostatni w groma­
dzie zresztą, znów naszły go 
wątpliwości.

— Kraczkowskl jednak mó­
wił, żeby nie Iść do spółdziel­
ni — rozmawiał z żbną.

Tak było w marcu 1951 ro­
ku. Wtedy w Garnkach pow­
stawała spółdzielnia produk­
cyjna.

Jan Kaliniak dziś mów!: 
„Jak żyję, tyle zboża nie mia­
łem".

Dlaczego ostatni podpisał 
statut? Opowiada o swoim ży­
ciu na nędznej, ciemnej wsi 
pod Sanokiem, o wegetacji na 
hektarze kamienistej gleby. 
Wieś nazywała się Tyrała Wio 
ska. (Tyrała — od „tyrać" wy­
jaśnia). Opowiada, że chleb 
jadał tylko w wielkie święta^ 
Do szkoły nie chodził. Komor­
nik zabrał mu za podatek ostat 
nią kurę, pracował po lu­
dziach 1 „gospodarz" dał mu 
za całodniową pracę... 8 kar­
tofli. W domu czekała żona 1 
córka. Nogi Im puchły z gło­
du. Kallniak nie miał sił wra­
cać i on, wtedy blisko 40-letnl 
chłop, płakał jak skrzywdzone 
dziecko.

Jego słowa oskarżają, Jego 
słowa tchną serdeczną niena­
wiścią do tamtej, Jaśnlepań- 
skiej Polski, która kazała mu 
żyć gorzej od bydlęcia.

— Po wojnie — mówi — 
gdy nastała ludowa władza, 
przyjechałem do Garnków, 
dostałem ziemię, zacząłem co­
dziennie Jadać chleb, pierwszy 
raz w życiu zabiłem dla siebie 
wieprza. Myślę — no naresz­
cie, wylądowałeś stary, ba 
mam Już 57 lat. A tu zaczyna­
ją w gromadzie spółdzielnię 
organizować. Jedni mówią, że 
będzie lepiej, a inni, że to bie­
da. niewola. A Ja... półanalfa­
beta, myślałem, głupi, że bie­
da. Żal przecież było cełowle-l 
kowt w biedę Iść, kiedy Już 
choć na starość, ale dobrzej 
ma. A tn...

Jan Kallniak' wstydzi się'' 
teraz tamtego wahania.

— Zboża samego dostałem 
49 q. Wiecie — kilka dni temu 
kupiłem sobie krowę, trochę 

z obuwia, odzieży. Ano, zamyś­
lamy też z żoną kupić radio.* 
Teraz wieczorami czasu dużo.* 
„Gromadę" 1 „Przyjaciółkę'* 
zaprenumerowaliśmy...

Zmieniło się życie Jana Ka-f 
linia ka.

W Garnkach teraz, wiado­
mo, zima, jak na każdej ‘ kośna-, 
lińskiej wsi. W zimie odbywa­
ją się zebrania rozliczeniowe 
w spółdzielniach produkcyj­
nych. Odbyło się 1 w Garn­
kach.

Sprawozdanie czytał Kazi­
mierz Trzeszczkowskl — prze­
wodniczący. Porównywał osiąg 
nięcia spółdzielni z poprzed-^ 
nim rokiem, podsumowywał 
pierwsze 1 zwycięskie etapy 
drogi garnkowsklch chłopów 
do socjalizmu. ,1

Więc spółdzielnia powstała; 
w marcu 1951 roku. Wróg, 
rzecz jasna, nie pozwalał, ata­
kował. Najlepszy przykład, 
Kaliniak, wtedy niemal anal­
fabeta — nieświadomy sojusz­
nik wroga, najłatwiej ulegają­
cy reakcyjnej plotce. Wróg 
poniósł porażkę, bo spółdziel­
nia powstała. Nie zrezygnował 
Jednak z chęci jej rozbicia. 
Najlepszy przykład Wacław 
Emlllt. W pierwszym roku ma-’ 
ło prącował, nie dbał o spół­
dzielczą własność. Kraczkow- 
ski go podmawlał, Kraczkow­
skl próbował judzić tnnych. 
Kraczkowskl z hukiem wyle-j 
ciał ze spółdzielni. Dziś Emllit’ 
Jest przodownikiem pracy — 
w zeszłym roku wypracował 
sam 245 dniówek obrachunko­
wych.

Spółdzielnia ma 214 hekta­
rów ziemi ornej, członków zaś 
39, ale ludzi do pracy 60, a 
nawet więcej, gdy trzeba. W 
1951 roku, gdy przed każdym 
zaledwie zarysowały się kon­
tury przyszłego, zespołowego 
życia, gdy Jeszcze tu 1 ówdzie 
tchnęło na spółdzielców Jadem 
kułackiej propagandy, dniów­
ka obrachunkowa wypadła w 
zbożu 2,4 kg (ozime zbierano 
indywidualnie), a razem w go­
tówce 12.60 zł.

Więc plony. Żyto wydało 
18 q z hektara, pszenica 20, 
owies 20, mieszanka 22 —- 
przeciętnie o 3 q więcej niż w 

r. 1951, a pszenica nawet 7 
q. Buraki wydały o 70 q wię­
cej z ha — 220 q.

Hodowla. W r. 195ł speł 
dzielnia miała 16 krów — dz‘.ś 
natomiast 35 dojnych, 6 Jałó­
wek, 7 cieląt I buhaja. Nie 
było ani jednej owcy — dziś 
Jest 37. Trzody chlewnej jest 
26 sztuk w tym 10 macior 1 
hodowlany knur, jako zaczą­
tek przyszłej, ogromnej, mają­
cej Już w tym roku liczyć 100 
sztuk, spółdzielczej hodowli 
nierogacizny.

Do czysta spłacono długi: 
21.135 zł prolongaty z r. 
1951, 13.613 zł kredytu krót­
koterminowego, 5.200 zł poży 
czek, 18.729 zł wydano z do­
chodów bieżących na zakup 
inwentarza, maszyn, remon­
ty budynków ltd.

25 tys. zł wydzielono na 
Inwestycje, 2.940 zł zgodnie 
ze statutem na spłatę 15 proc, 
należności za wkłady odpłat­

ano, 2 tys. zł na fundusz spo­
łeczny, za 6 tys. zł Jeszcze 
w r. ub. zakupiono nawozy 
sztuczne do tegorocznej, wio­
sennej akcji siewnej. Wyre­
montowano świetlicę, zakupio­
no bibliotekę, przeprowadzo­
no rodlofontzac'” części wsi...

Robotnikom w miastach, za 
to że produkują traktory, na­
wozy sztuczne, budują nowe fa 
bryki, szkoły,elektryflkują gro 
mady sprzedano 620 q zbo­
ża (105 proc, planu), 940 q 
ziemniaków (150 proc, pla­
nu). 25 tys. litrów mleka (110 
proc, planu).

A dniówka obrachunkowa, 
ten najczulszy barometr spół­
dzielczego uświadomienia, 
miernik Jednostkowych,, a za­
razem wspólnych wysiłków?

Sala nasłuchuje uważnie. 
Trzeszczkowskl czyta:

— ...śmiało 1 otwarcie mo­
żemy powiedzieć, że każdy, 
kto pracował, zarobił tyle, lle- 
by nigdy nie osiągnął na go­
spodarce Indywidualnej 1 wy­
starczy każdemu dla zabezpie­
czenia dostatniego życia ro­
dzinie. W zbożu za Jedną 

[dniówkę obrachunkową każdy 
totrzymuje: 5 kg żyta, 2,8‘kg 
[pszenicy, 1 kg owsa, 2 kg 
mieszanki, 5 kg kartofli, 2 kg 

:brukwi, 2 kg siana, w gotów­
ce 3,50 zł. oraz 5 rikg cukru, 
oprócz 23 kg cukru, który 
każdy otrzymuje za pielęgna­
cję działki buraczanej.*.

Michał Piech wypracował 
wraz z rodziną 691 dnlóweki 
obrachunkowych, Tadeusz Zie­
liński 497, Władysław Galiń­
ski 468, Jan Topuszyńskt 569? 
Szczepan Pater 782/ Władys­
ław Michałka 1028..-ń ,

Przeciętnie 39 rodzlńłspóP 
'dzlelczych w Garnkach wypra? 
cowało po 500 dniówek obra­
chunkowych. Przeciętnie każda 
rodzina otrzymuje 54 q'zboża. 
1750 zł w gotówce, 25 q‘kar­
tofli, 10 q miewanki złreżo-4 
wej. brufatew. siano, cukier. ..

Rodzina Władysława Mi-, 
chułki zarobiła w icią^ujroku' 
w i spółdzielni: samego r zboża 
111,,q 1,3598 zł w gotówce. 
Władysław Michułka ma 2 
krowy., na * działce przyzagro­
dowej,* zebrał z działki! 60,q 

izlemniaków,' ma 6 świń/ 1
Gdy w Garnkach nie było’ 

Jeszcze spółdzielni, Władysław 
Michułka miał opinię Jednego, 
z najlepszych gospodarzy.ĄMiała 
8 hatziemi ornej, podffzhoże? 
przeznaczał 5.5 ha^Pollttmy 
teraz. Gdyby Władysław*Ml-' 
chułka uzyskiwał nawet 20*,qj 
zboża z hektara, zebrałby z ca- 
lego swojego gospodarstwa! 
110 q. Część zboża sprzedałby* 
państwu w ramach planowych 
odstaw, część przeznaczyłby' 
na zasiew, dla konl/alteran/ca-. 
łe 111 q ma do swa], własnej. 
dyspozycji, na \spoiycie^nat 
sprzedaż po cenach' wolnpryn-J 
kowyeh.t na - tuczt nierogaćfz-j 

------ ' 1
■ I drugi tprzykład.^Szczepan? 

Pater wraz z synem? Karolem! 
mlellt7 ha ztemiiomej. Zbożem* 
obsiewali przeciętnie 4.5' ha. 
Karol Pater ntówl. że w dob-j 
rym, urodzajnym roku zbierał 
razem z ojcem 50*— 60,'q 
zboża. Teraz zaxwnepracowa- 
ne 'lułówki.obrachiinkowe^uzy, 
skałl 84 q zboża.- A^na działce’, 
przyzagrodowe) mająi.T^krówy 
i Jałówkę. 2 maciory 1 5 war­
chlaków do tuczenia,

W pierwszym roku spółdzlel 
czego gospodarowania, każdy 
chłop z Garnków zrównał do 
najlepszych gospodarzy w swej 
gromadzie — w tym roku moc 
no ich wyprzedził.

Gdy Kazimierz Trzeszczko- 
wski skończy! czytać, gd.v„u-.J

zakłócać ich wspólną pracę.
Władysław Galiński wspoml 

na słotną, zeszłoroczną Jesień. 
W Garnkach nie czekano na 
dobrą pogodę. Choć woda zale­
wała pola, do czysta wykopa­
no kartofle. Ale zostało 8 ha 
brukwi. Jak raz spadł śnieg, 
powiało mroźnym wiatrem... 
W spółdzielni zawrzało. Zofia 
Figa, Marla Figa. Anna Kali- 
ntakowa, Maria Piech, Janina 
Paszkiewicz, Ludwika Emillt, 
Stanisława Emlllt narobiły w 
spółdzielni alarmu — „Przecież 
nam brukiew zamrozi, to prze­
cież nasze..."

Śnieg sypał, mróz ostro 
szczypał w' ręce, a na polu 
pracowało ponad 60 ludzi 
Przez kilka dni z rzędu spół­
dzielcy z Garnków po bohater 
sku walczyli przeciw pogodzie 
o plon swej pracy. A dziś obo­
rowy Emllit powiada:

<— Ho. Ho. Paszy nam nie 
zabraknie. Brukwi, siana, pa­
szy treściwej, mieszanek ma­
my tyle, że i Innych możemy 
poratować. A w tym roku to 
już od każdej krowy murowa­
ne 4 tysiące litrów mleka uzy­
skamy.

Sypie rzadki śnieg. W Garn­
kach teraz, wiadomo, zima. 
Idziemy z Władysławem Mi- 
chułką po ośnieżonej ulicy. 
W oknach zapalają się Jasne 
światła...

Byliśmy przed chwilą przy 
młocarnl. Jak raz trzeba było 
ładować worki na wóz, bv Je 
odwieźć do magazynu. Michuł­
ka wziął Jeden, Galiński dru­
gi... Zaczęło się ładowanie. 
Tylko Jeden spółdzielca, wyso­
ki, o ciemnych włosach, po 
odpięciu pasa od motoru -zbie­
rał się do domu.

— Pomógłbyś — rzucił Ga­
liński.

— Swoje przecież zrobiłem 
- - odparł opryskliwie 1 ruszył 
ku domowi. Po kilkunastu 
krokach zatrzymał się Jednak, 
wrócił. Bral 50-kllogramowc 
worki w pól, przyciskał do 
brzucha i Jak piłki rzucał na 
wóz. Potem szeroko uśmiech­
nął się do Galińskiego. Galiń­
ski odpowiedział takim samym 
■Msroklm uśmiechem*

'fak Jakoś razem z Mlchuł- 
ką zaczęliśmy mówić o tym 
drobnym na pozór wydarzeniu.

Powiedział Michułka:
— Bo widzicie, zrozumiał, 

że to nasza spółdzielnia, tak 
jak nasza Polska cała.-

cichł grom oklasków na sali, 
gdy w dyskusji spółdzielcy 
nakreślili dalsze plany Jej roz­
woju na ten rok — a więc co- 
najmniej 100 sztuk świń, in­
tensywna melioracja łąk, kur­
nik na 500 kur, pasieka, 
ogród owocowy, przebudowa 
stodół na dodatkowe chlewnie, 
obory, gdy jasno zarysowano 
kontury wzrostu, wstał Kall­
niak. Miał łzy w oczach. Opo­
wiedział o swoim życiu, o daw­
nym swym poniżeniu 1 nędzy. 
Żeby każdy wiedział, żeby 
każdy pamiętał. I powiedział, 
że teraz Jest szczęśliwy, że 
dla swoje) spółdzielni nie bę­
dzie szczędził sił. I na ko­
niec wniósł okrzyk:

— Niech żyje nasza ukocha­
na Polska Ludowa, niech żyje 
nasz ukochany ojciec Bolesław 
Blerutl

Powiecie—dobra spółdziel­
nia. Ale może ma Jakieś nad­
zwyczajne warunki, bardzo 
dobrą ziemię...

Garnki to dobra spółdziel­
nia — fakt. Można powiedzieć 
— będzie świetna. Mamy ta­
kich wiele w naszym woje­
wództwie t nawet lepszych od 
niej. Ziemia w Garnkach — 
nienajlepsza — III, IV i nawet 
VI klasa. Jak gdzie. Z zabudo 
wantami całkiem krucho — 
trzeba na razie przerabiać, ła­
tać. Na budowę nowych, jesz­
cze za wcześnie — trzeba naj­
pierw rozwinąć hodowlę, żeby 
dawała duży dochód.

Są Jednak w Garnkach świa 
domi, pracowici, ofiarni lu­
dzie, którzy zrozumieli, że spół 
dzielnia to ich własność, że 
spółdzielnia to Jedyna droga 
do dobrobytu, nie tylko dla. 
nich, ale dla całego kraju. 
Chłopi z Garnków zrozumieli, 
że mogą swą gromadę dopro­
wadzić do świetności, bo pań­
stwo daje ogromną pomoc, ro­
botnicy dają traktory 1 nawo­
zy sztuczne, że kolektywna 
praca, wspólna rada tó nie 
to, co kręcenie się w dwie czy 
trzy osoby przy trzech kro­
wach I kilku świniach na indy­
widualnej zagrodzie, ale zespo 
łowa organizacja, pozwalająca 
na najbardziej celowe zużycie 
sił 1 środków.

Dlatego ludzie, z Garnków 
wyrzucili ze spółdzielni Krucz­
kowskiego,'który chclał im w 
budowaniu lepszego lutra 
przeszkodzić, dlatego uczynią 
to z każdym, który, by chclał

Ewidencja partyjna-ważną sprawą polityczne
D rawidłowo prowadzona gospodarka partyjna — spra- 
• wozdawczość, ewidencja — to nieodzowny warunek 

organizacyjnego umocnienia partii. Ta — wydawałoby się 
na pozór — praca czysto techniczna ma w Istocie ogromne 
znaczenie polityczne, decydujące w dużym stopniu 0 wyko­

naniu zadań stojących przed partią.
Na poważne znaczenie ewidencji w pracy partyjnej zwró- 

‘cWi uwagę.,wszystkim instancjom Komitet Centralny naszej 
(partii w uchwale z lutego ubiegłego roku 1 w instrukcji 
•‘„O,ewidencji członków 1 kandydatów PZPR" z maja ubie­
głego roku.t

Mimo, że4 wpłynęło od tego czasu szereg miesięcy, w wie­
lu ^organizacjach w dalszym ciągu istnieją poważne braki 
w tej dziedzinie. Są jeszcze komitety partyjne, w których 
występuje zjawisko ..martwych dusz", „zagubionych" lub 
„wędrujących" członków. Zbyt opieszale przebiega jeszcze 
nic Wied przesyłanie akt personalnych towarzyszy przeno- 
•szacychfg.ę^zijednegn powiatu do drugiego.

; Jtalpumczentefewidencji wskazał XIX Zjazd KPZR. „Waż- 
ną| fwekejh^organów partyjnych — mówił przewodniczący 

'Centralnej;; Kómlsjt* Rewizyjnej KPZR, tow. Moskatow — 
jestjewtcłencją|stiuiu .liczebnego partii, postawienie na nale- 
iytm|porióatte? I 'prowadzenie gospodarki partyjnej". 
/•^Troskakażdej'? organizacji partyjnej o prawidłowa ewi­
dencję* zapewni a Komunistycznej Partit Związku Radzieckie­
go „całkowicie jasny obraz co do liczebnego i jakościowego 
składu je] szeregów".

O len właśnie Jasny obraz kadr partyjnych, o dokładną 
^znajomość kadr, celem umiejętnego rozstawienia ich w co- 

I dziennej ‘ pracy;* musimy nieustannie walczyć, zabezpieczając 
prawidłowe prowadzenie ewidencji ilościowego 1 iaknścio- 

4wego składu partii.
* Mdi*

x Wszędzie, _w fabryce, na budowle, na wsi, kierując pod­
stawową organizacją partyjną, powiatową, czy miejską znać 
trzeba'przede wszystkim ludzi wchodzących w jej skład, wie 
dzieć, kto z niej ubył, a kto przybył do jej szeregów. Bez 
tej znajomości trudno sobie wyobrazić dobrą pracę Instancji 
partyjnej.

Praca z ludźmi, przydzielanie członkom I kandydatom za­
dań partyjnych oraz kontrola ięh wykonania, troska o pra­
widłowy wzrost 1 skład socjalny partii, rozstawienie sił 1 roz­
budowa organizacji w terenie — wszystkie te podstawowe 
zadania instancji partyjne| nie mogą być w pełni realizowa­
ne bez należycie prowadzonej ewidencji. Tylko komitet, 
który dobrze zna skład swej organizacji, orientuje się na 
bieżąco w zmianach, jakie w niej zachodzą, zdolny jest 
z pełnym rozeznaniem swych sił 1 możliwości kierować pra­
cą polityczną 1 organizacyjną w terenie.

Prawidłowo prowadzona ewidencja jest ważnym warun­
kiem realizacji grudniowej uchwały KC o wzroście I reguło- 
wanlu składu socjalnego partii — mającej tak decydujące 
znaczenie dla podżwigniecia wzwyż naszej pracy partyjnej. 
Niezgodny z rzeczywistością obraz stanu ilościowego i ja- 
>ościowego nartti w podstawowyeh organizacjach, J korni-.

Rozmawiamy z czytelnikami o uchwale Rządu

Nie tylko z płacy 
składa się nasz dochód

Ob. W Malewska, tona robotnika jednego j układów r>rzemvs1o- 
wv<h, wyliczyła sobie, że w zasadzie podwyżka płacy ie] męża odpo­
wiada nowym warunkom, wynikającyn> ze zniesienia systemu bonowe­
go I regulacji cen. Rozumie również, że zwalczanie spekulacji I trwa­
łe ustalenie cen fest dla każdego człowieka pracy dobre... ..Ale dla­
czego — zapytule — piszecle. że uchwała Rządu polepszy warunki ży­
ciowe robotnika? Co sie zmieni w warunkach życia mojej rodziny?

Zmieni się. ob. Majewska. 
I to bardzo wiele. Już sama 
piszecle. że podwyżka płacy w 
zasadzie wyrównuje różnicę 
powstałą w związku z regula­
cją cen na poziomie zbliżo­
nym dc cen wolnorynkowych. 
Sama piszecie, że przestaje 
n„u Wami wisieć zmora spe­
kulacji i cieszycie się, że każ­
dej chwili możecie wejść do 
sklepu 1 kupić tyle. Ile Wam 
potrzeba i na wiele Was stać: 
np. ćwierć kg mięsa, 10 dkg 
masła czy ćwierć kg. cukru, 
a nie |ak dawniej od razu 
wszystko co się na bony na­
leżało. Powiadacie nawet — 1 
słusznie—że teraz „będzie mo­
żna pogrymaslć 1 nie brać byle 
czego. Jak idzie". Czy to sa­
mo jest Już poprawą warun­
ków życiowych? Na pewno 
Jest. Ale to nie wszystko.

Czy zastanowiliście się, 
skąd się blorą środki na no­
we fabryki, nowe domy mie­
szkalne, nowe szkoły, nowe 
szpitale ltd. ltd.? Na to wszyst 
ko loży państwo, które zbiera 
fundusze 1 przeznacza Je na 
odpowiednie cele, służące 
Wam, nam, całemu narodowi.

Otóż część tych środków 
oraz część naszych zarobków 
przechwytywał kułak 1 speku­
lant, sztucznie podbijając ce­
ny na artykuły żywnościowe i 
wykupując towary przemysło­
we po cenach prawie nie zmle 
nlonych od 1948 roku, w ce­
lu odsprzedania tych towa­
rów po cenach nieraz 2—3- 
krotnie wyższych, A obecnie, 
po wprowadzeniu uchwały Rzą 
du z dnia 3 stycznia, to się 
skończyło. Kułakom i speku­
lantom nie będzie opłacała się 
spekulacja, a wieś, nabywa­
jąc dla siebie towary1 przemy­
słowe po nowych stałych ce­
nach. w większym stopniu u- 
czestnlczyć będzie w naszym 
budownictwie ogólnonarodo­
wym. Kupi bowiem od państ­
wa, a nie o<| spekulanta, przy, 
czyni się np zwiększenia środ­
ków finansowych państwa na 
budownictwo, a przestanie tu­
czyć spekulanta.

Jaki to ma związek z Wa­

fetach partyjnych, nieporządek w aktach personalnych 
fakty „gubienia się członków partii — wszystko to nie 
zmlemle komplikuje, albo też z góry wyklucza wykonanie 
wskazań uchwały grudniowej.

Odpowiedzialność za ten stan rzeczy ponoszą —- w myśl 
wskazań Instrukcji KC — sekretarze komitetów. Ich obo 
wiązkicm jest nie tylko znajomość i stałe analizowanie 11 
czebnego i Jakościowego stanu organizacji, ale także prze 
prowadzanie rozmów z opuszczającymi organizację 1 wstę 
pującymi do niej towarzyszami. A o znaczeniu tych rozmów 
nic wolno ani na chwilę zapominać.

Stały kontakt sekretarza z członkamf organizacji, roz 
mowy z nimi, to właśnie wcielanie w życie w codzienni 
pracy wskazań VII Plenum KC naszej partii, nawiązywani 
żywej łączności między instancją a organizacją partyjne 
Sekretarz podstawowej organizacji, komitetu powiatowej 
czy dzielnicowego najlepiej poznajc w bezpośredniej, ro: 
mowie swoje kadry, dowiaduje się wielu istotnych spraw 
jakimi żyją zakłady produkcyjne, poszczególne organlzacj 
partyjne. Taka rozmowa może mieć duże znaczenie wychc 
wawcze, szczególnie dla t.zw. „wędrujących" członków pas 
tii. przenoszących się stale z miejsca na miejsce. Bo k 
lepiej niż sekretarz wytłumaczy takiemu członkowi szkód 
wynikające z nadmiernej płynności kadr partyjnych - 
szkody podwójne — i dla partii 1 dla naszej gospodarki na 
rodowej.

Bezpośrednia łączność kierownictwa organizacji partyj 
nej z członkami przyczynia się bez wątpienia do wzmocnię 
nia dyscypliny, zaostrza czujność, a co za tym' idzie — 
chroni szeregi partyjne przed przenikaniem elementów 
obcych 1 wrogich.

Siła partii tkwi przecież w ścisłym zespoleniu, w Jedno 
ścl 1 zgodności działania kierowniczych ogniw I mas człon 
kowskich, w stałym oddziaływaniu instancji partyjnei n; 
masy w ich wychowywaniu. O tym nie wolno nam anl ni 
chwilę zapominać. Dlatego też sprawa uporządkowani 
ewidencji winna być krytycznie zanalizowana na konferen 
cjach sprawozdawczo - wyborczych. Chodzi o to, by kor 
ferencje te przyczyniły się do takiego ujęcia ewidencji pai 
tyjnej wszystkich szczebli naszych organizacji partyjnych 
bysmy mogli w fak najkrótszym czasie wprowadzić w na 
szej partii system Jednolitej legitymacji partyjnej na wzór 
systemu obowiązującego w KPZR.

Pamiętajmy, że celem naszym jest doskonalenie form 
organizacyjnych naszej pracy na wzór KPZR. Kroczymy 
stale naprzód, coraz trudniejsze zadania gospodarcze I poli 
tyczne stają przed nami, rosną wymagania w stosunku dc 
organizacji partyjnych w miastach I na wsi. Krocząc nr 
przód, musimy wyzbywać się wszelkich przejawów niedba 
stwa, nlesumienności, bałaganlarstwa, obcych nam naleci- 
łości socjaldemokratyzmu i wykuwać nowy, coraz lepsz' 
prawdziwie bolszewicki styl pracy. ’

Jednym z środków wiodących do celu fest prawidłowi 
prowadzenie ewldencil partyjnej.
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szym poziomem życia, z pozio­
mem życii całej klasy robot­
niczej? Bardzo duży. Bo Jeśli 
państwo będzie miało więcej 
środków pieniężnych, to bę 
dzle mogło wznosić więcej fa­
bryk, w których pracować bę 
dą tacy, fak Wasz mąż robot 
nlcy, a fabryki będą roogł.s 
produkować więcej towarów 
Państwo będzie mogło budo 
wać wtęcei domów mieszka) 
nych, więcej szkół, więcej szp1 
tali, więcej żłobków | przed 
szkoli właśnie dla nas, ludzi 
pracy. Innymi słowy, szybcle: 
wzbogaci się państwo* A cc 
to znaczy, że wzbogaci się 
państwo? To znaczy, że wzbo 
gacimy się my. wszyscy ludzie 
pracy, a więc I Wy, ob, Ma­
jewska, Wasz mąż, a zwłasz­
cza Wasze dzieci. To znaczy, 
że będziemy lepiej żyli.

1 Jeszcze Jedno. Państwo 
ludowe stworzyło dla każdego 
człowieka pracy w Polsce wa­
runki do podnoszenia jego 
kwalifikacji. Nie piszecle do­
kładni, co robi w fabryce 
Wasz mąż. Ale przecież wie­
my wszyscy i Wy także, ob 
Majewska, że każde uspraw­
nienie w produkcji, każdy wy 
nalazek, każda najskromniej­
sza nawet racjonalizacja pra­
cy rrzynosl wzrost zarobków 
Jeśli Wasz mąż rozejrzy się 
dokoła, przeanalizuje swoje 
pracę, to z pewnością znajdzie 
niejedno, aby wzmóo wydaj 
ność swej pracy, a co za tym 
idzie I zarobki. Jeślj brak mu 
odpowiednich umiejętności, to 
może zwrócić się do majstra, 
do inżyniera, do klubu racjo 
nallzatorów, a tam mu porno 
gą rozwiązać trudności.

Pamiętajmy, że zwiększenie 
wydajności pracy, wzmożenie 
produkcji to Jest ta słuszna 
Jedyna droga, sprawiedliwa 
droga poprawy naszego bytu 
Ty dajesz państwu ludowemu 
państwo Cl oddaje z nawiązką 
w zarobkach 1 w nowym mte 
szkanlu 1 w nowej szkole I 
tego zarobku nikt j nic Już te 
raz wyrwać nie zdoła, żade 
kułak czy spekulant, który 
czyi się na naszej pracy.



Odpowiadamy na pytania 
związane z Uchwałą Rady Ministrów 

je dnia 3. f. 53 r. Co, gdzie, kiedy?

ka źródło łatwych dochodów.
Dlhtćgo pracownicy całego 

handlu uspołecznionego poczy­
nając od ogniw dołowych — 
gminnych spółdzielni, sklepów 
MHD f kończąc na kierowni­
czych instancjach, winni zmo­
bilizować wszystkie swoje si­
ły dla coraz pełnielszego za- 
spokoienia potrzeb mas pracu­
jących na odcinku zaopatrze­
nia.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
UMOWNE

Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Prac. Ilandłu, w porozumie­
niu z ZG Związku Młodzieży 
Polskiej, na apel młodzieży 
Centralnego Domu Towarowe­
go w Warszawie, przeprowa­
dza masową mobilizację pra­
cowników handlu uspołecznio­
nego do dalszego, stałego pod­
noszenia wyników pracy przez 
podejmowanie zobowiązań n- 
mownych o tytuł przodujące­
go sprzedawcy I przodującego 
zespołu (brygady) powiatu, wo­
jewództw,a oraz kraju.

SZTAFETY MŁODZIEŻOWE
Zobowiązania w ramach 

współzawodnictwa umownego 
będą między innymi obejmo­
wały:
1 walkę o pełne wykonanie 
• planów obrotowych, llkwi 
dacię mank i superat, pełne 
asortymentowe zaopatrzenie 
punktów sprzedaży, socjalisty­
czną opiekę nad sprzętem i to­
warem.

Odczyty
,,Zadania organizacji ZMP w walce 

o wyniki nauczania” — odczyt wyglo- 
si prtew.. ZM. ZMP Iow. DeneMuk o 
codz. 18 w Woj. Klubie TPPR, ul. 
Zwycię«twa 125.

Po odczycie lilm ,,Wyścig pokoju” 
i ,,Świat młodych”.

Muzeum
Mutaum w Koszalinie — otwarte 

we wtorki, czwartki, piątki 1 nied?K»'e 
w ctodz. 12—1?. W piątki wstęp bez* 
płatny.

Wykłady
Wykład* lezyka rosvi«kieco we 

wtorki i piątki w gotiz. od —
18 30 w Woj. Klubie TPPR, pny ul. 

Zwycięstwa 125.

Uchwała Rady Ministrów 
z dnia 3 hm. z całą wyrazisto­
ścią ujawniła Już korzyści, ja­
kie przynosi ludziom pracy 
nowy system zaopatrzenia.

Jednocześnie ta doniosła u- 
cliwala postawiła przed całym 
aparatem naszego handlu u- 
społecznlonego szczególnie od­
powiedzialne zadania. Nie­
zmiernie ważnym i istotnym 
momentem jest, aby aparat 
ten Jak najprędzej po ukaza­
niu się uchwały potrafił wła­
ściwie określić swoją rołę w 
obecnej sytuacji i dostrz..- cze 
go od niego wymagają kon­
sumenci.

Naczelnym hasłem sprzedjw 
cy winna być stała troska o 
Jak najlepsze zaspokojenie 
potrzeb konsumenta.

Troska sprzedaw v o kon­

sumenta musi znaleźć wyraz 
zarówno w walce o te 
we I sprawne zaopatrzenie. Jak 
również o właściwą jakość I 
szeroki asortyment sprzedawa­
nych towarów, o podniesienie 
kultury obsługi. Postawa bo­
wiem pracownika handlu 1 Je­
go właś..!'"y s sanek do wui-j 
wadzonych reform odgrywają 
dużą rolę w umacnianiu zau­
fania ludności do słuszności 
założeń uchwały mającej ni 
celu przede wszystkim dobro 
ludzi pracy. Sprzedawca musi 
być mocno uzbrojony w argu­
menty. mogące rozwiązać nie­
uzasadnione obawy nabywców, 
przygwoździć niejedną wrogą 
plotkę rozsiewaną przez ele­
menty spekulanckie I kułac­
kie, przez tych wszystkich, 
którym uchwała Rządu zjjmy-

Kina
„NOWA HUfA" — „Sk«z«n. wios- 

ka” — prod. NRD.
Seanse w dni nowg?ednle? qod?.. 

15 30. 18 1 20 30; w n ‘‘dziele i swięle 
qodz 13. 15 30. 18 I 20.

„MIODA GWARDIA” (Rokossown) 
— ,,Niezapomniany rok 1919” — prod. 
radź. Seanse w dni powszednie qodz. 
19; w niedziele i święta godz. 17 i 19.

(/

Wystawy
„Wojewódzka wySlewi ąaiełek 

ściennych, poświecona teroalye przy­
jaźni polslco-radżiedbej” Wystawa 
otwarta codziennie w Woj Klubie 
TPPR. przv ul. Zjr^nęstwa 125 od 
qodz. 15—21.

„Ochrona pomników kultury” urzą­
dzona przez Muzeum Pomorza “<>0- 
nipqn w Szczecinie Onladac można w 
Muzeum w Koszalinie pnf 
Ai mii Czerwonej nr 53.

śwlatlanp Tlimy oraz organi­
zowano występy zespołów ar­
tystycznych.

W okresie sprawozdawczym 
dużą aktywność wykazali ob. 
ob. Aleksiejew j Petryk z O!> 
wodu III. Olszowy i Zienkie­
wicz z Obwodu X, Rajda z 
IV, Sikorski z V, Dalakiewicz 
z II, z I-go Nowak oraz z X 
Obw„du Narier^cz. Nienajle­
piej natomiast przedstawia się 
praca Prezydium Komitetu, 

gdzie poza ob. ob. Tryboc- 
kim, Kędzierskim i Iskrzyckim 
reszta członków Prezydium 
brała bardzo slaby udział w 
pracy. Także Obwód IX do tej

Dały i wydarzenia

1855 — Urodził tle Ludwik Sn1*ki 
wvhftny współczesny aktor polski — 
Bestor sceny polskiej, odznaczony or­
derem Sztandaru Pracy I klasy.

Dyżury
SZPITAL

Szpital Miejski ul. Fałata 3. teł

/ APTEKA
Apteka Społeczna nr 10 — ul. Zwy­

cięstwa — tel. 137.

Ważniej sze fe’efonv
Pogotowie Ratunkowe — tei. ai s00 
Strat Potstne lei. ni 08 
Kotuie.net Miejski M. O., tel. ni 

537
Z»a«rvoke, teł. nr 06.
Poret. — telegra! — teł. 413.

Dywersant wskoczył szybko na kozioł ■, z drugiej strony 
i wóz znowu potoczył się naprzód.

„Nie pytać o nic" — sformułował sobie Grzegorz pierw­
szą zasadę uzyskania możliwie najbardziej rzeczowych infor- 
macyj. więc zaczął mówić o sobie.

— Południ'’, ciepło, wiosna przygrzewa a Ja tu na pie­
chotę z... (Wymienił uobli«ką osadę, o której wiedział, że nie 
ma innej komunikacji prócz szosy) — Już mi się Jeść za- 
chcialo. a w- mieście mam siostrę. Szczęście, że nanotksłcm 
dobrcró człowieka, który puato jedzie i trochę mnie pod­
ciągnie.

— Za to. lak będę wracać, to aż resory będą trzeszczeć —- 
powiedział Kozoń. -- Po chleh jarię.

-- Samym chl-bem człowiek się nie naje —- powiedział 
sentencjonalni'’ Grzegorz.-— No. ile ehleba można zjeść? 
Ćwiartkę? Choć Ja i ćwiartki na dzień w siebie nie wmuszę.

— Ćwiartka? — unló'ł się Kozoń — Co pan mówi, to 
nic przy żołnierskim apetycie. Pół bochenka ehleba na żoł­
nierza. o. to rozumiem.

— I pan zje t'le.panie plutonowy?
— Jeszcze bym pi" zjadł? Do tego słonina albo konserwy 

1 śniadanie Jak szóstka.
..Właściwie mógłbym podziękować i zeskoczyć, bo Już 

wszystko wiem'" — pomyślał z radością. Czasami tak «Ię 
składało, że bez większego zachodu zdobywał wszystko. co 
trzeba. Tymczasem Kozoń. nie zda.fac sobie zunełnie sprawy 
z uczuć człowiek*. którego wiózł, mówił pogodnie dalej:

— Ro co to właściwie jest, życie żołnierza, kiedy wojny 
nie ma? Uczysz Gę człowieku i popychasz brzuch czekając, 
co będzie dalej. U nas, panie cywil, są morowe chłopy, i kie­
dy po nich patrzyaz, serce rośnie. Jak to się mówi.

..Filozof" — pomyślał Grzegorz i przyszło mu na myśl, 
żeby chłopa, który był najwyraźniej niezmiernie rozmowny, 
jednak trochę za język pociągnąć.

— Serce rośnie. Jak niczego nie brak — mówił dobro­
dusznie — ale czy to tam zAwsze tak wesoło? Za górami, za 
lasami Jak to się mówi — przedrzeźniał żołnierza — ludz­
kiej twarzy nie widać i choćby najwięcej kolegów było, to 
się 6obie w końcu uprzykrzą, eo?

Kozoń popatrzył na niego bokiem.

ODPOWIEDZ: Nie. Jedno 
razowe odszkodowanie, pła­
cone przed dniem 3 stycznia, 
niezależnie od tego, czy pie­
niądze znajdowały się u Waa, 
czy w PKO, nie podlega pod­
wyżce.

Instytucją, w której praco­
waliście, wypłaciwszy Wam tę 
sumę 10 grudnia, wywiązała 
się ze zobowiązań w stosunku 
do Was, a PKO ma tylko obo­
wiązki wynikające ze stosunku 
między kasą a Wami. Jaki po­
siadaczem książeczki — tj. po­
winna wypłacić wyłącznie całą 
niewykorzystaną dotychczas su 
mę i obowiązujący procent od 
wysokości wkładu.

ANTONI CIOS z Demasło- 
wic pow. Sławno pyta: „Ile 
kosztuje 1 litr mleka sprzeda­
wanego ponadplanowo — nad 
obowiązkowe dostawy —- do 
zlcwnł (mleczarni) oraz jaka 
jest cena osypki?“

ODPOWIEDZ: Za 1 litr 
mleka sprzedawanego ponad­
planowo mleczami powinniście 
otrzymać 1 zł 45 gr. Cena osyp 
ki pszennej w gminnej spół­
dzielni wynosi 2 zł za kilo­
gram.

CZESŁAW TRYKA z Sie­
myśla pow. Kołobrzeg pyta: 
„Czy jednorazowy zasiłek — 
odszkodowanie za utratę zdro­
wia. fakie otrzymałem w erud 
nin 1932 r. od Instytucji, w 
której pracowałem i któreeo 
nie nodjałem w całości z ksią­
żeczki PKO podlega pod­
wyżce?"

7 przygotowań
do Zimowych Igrzysk Harcerskich

w pow. drawskim
pory nie nadesłał do Prezy­
dium Komitetu wykazów 
swych aktywistów, którzy wy­
różnił! się w akcji wyborcze!, 
co uniemożliwia Komitetowi 
przygotowanie dla nich dyplo­
mów uznania.

W planach pracy za I kwa* 
tał przewiduje się w dalszym 
ciąru organizowanie zebrań 
agitatorów, komitetów bloko­
wych, masówki w świetlicach 
oraz zebrania Prezydium łącz 
nie z kierownikami nracy ma­
sowo politycznej. Organizowa­
ne także będą nadal spotka­
nia z posłami.

24 — aktywistom wręczono 
dyplomy uznania. I tak m. in. 
otrzymali 1" °b. ' Kędzier­
ski, Petryk. Zienkiewicz. 
Rajda, Lech Zieliński 1 inni.

(j.b.)

fet, które podzielą między so­
bą sklepy według ulic wzgl. 
branż handlowych;

Na wsi zaś sztafety będą 
przebiegały według gmin. Po 
oblęclu wszystkich skienów 
gminnych spółdzielń sztafe'a 
przybędzie do ZP ZMP. gdzie 
złoży meldunki o podjętych 
zobowiązaniach. Sztafety po 
wiatowe, złoża z kolei meldu­
nek ze swych powiatów w 
ZW ZMP w Koszalinie.

Współzawodnictwo umowne, 
połączone zostanie z konkur­
sem ..Głosu Koszalińskiego", 
Zwycięscy współzawodnictwa 
otrzymają cenne na u rody. dy­
plomy i 'proporce ufundowane 
przez ZG ZMP. ZZPH i zekła 
dy pracy. Przewidziane są r>- 
wileż nagrody dla uczestnl 
ków konkursu.

(rt

I roześmiał sio do własnych słów.
— A to Już niedobrze, że pan sobie kpi z takich rzeczy — 

powiedział Grzegorz (nie wiedzieć skąd wziął mu się ton i rń- 
maszczony sposób bycia starego Jasona) — zawsze matka, 
święta rzecz. A tam ten drobiazg tyci — fantazjował dalej1' 
pokazując w zapale ręką laki to ten drobiazg. aJe że sie­
dział na koźle i do ziemi było daleko,, więc 1 drobiazg
rósł się przy tym geście, niebywale, co zaraz Kozoń zau­
ważył.

—• Phi, niewielka to z nami różnica — powiedział — tyle, 
że niektórzy tacy byli, a Inni takimi zostali.

Nie widział mu się Jakoś ten obcy człowiek. „Chytrus la­
ki" — pomyślał sobie. Tymczasem dywersant mówił dalej.

— Jeżeli pan Jedzie prosto do piekarni,'to Ja się z tego 
cieszę, bo zaraz dzieciom ehleba kuplę.

(C. d n.)

Odczyt
„Lenin geniusz rewolucji”

Dla aktywu partyjnego, or­
ganizacji masowych i bezpar­
tyjnych zostanie wygłoszony 
odczyt pt ..Lenin, geniusz re­
wolucji" w piątek, dnia 16 
hm. o godz. 17 w sali Woj. 
Ośrodka Szkolenia Partyjnego 
w Koszalinie, ul. Waryńskie­
go 7.

0 tytuł przodującego sprzedawcy i zespołu sklepowego 
walczyć będą pracownicy handlu uspołecznionego Ziemi Koszalińskiej

Zbllża'ace sie z każdym 
dniem IV Zimowe Igrzyska 
Harcerskie mobilizują coraz 
szersze rzesze młodzieży do in­
tensywnych treningów celem 
należytego przygotowania się 
do tej Imprezy.

Powiat drawski ma Już na 
swym .koncie poważny dorobek 
w dziedzinie organizacji eli­
minacji przed zawodami cen­
tralnymi. W ub. roku bowiem 
na terenie tego powiatu, w 
RZS Dołgle. eliminacje zgro­
madziły około 250 narciarzy, 
łyżwiarzy I saneczkarzy. Już 
wówczas’ podkreślaliśmy spraw 
na organizację zawodów, co 
niewątpliwie należy zapisać 
na plus miejscowym działa­
czom. a szczególnie nauczycie 
łom I aktywistom młodzieżo­
wym.

Warto również przypomnieć 
sobie zwycięzców zeszłorocz­
nych eliminacji. W klasyfika­
cji zespołowej zwyciężyła 
wtedy reprezentacja szkol, 
Dolgie, wyprzedzając m In. 

zespoły ze Złocteńca. Kalisza. 
Drawska. Wierzchowa.

W roku bieżącym igrzyska 
zimowe odbędą się w Stawnie, 
kolo Złocieńca. gdzie młodzież 
znajdzie Jeszcze lepsze warun 
ki terenowe. Za wybraniem 
Stawna na mleisce zawodów 
przemawiała również dogod­
ność w dowozie młodzieży z 
poszczególnych ośrodków.

Jak dotąd, prace przygoto­
wawcze przebiegają/ dość spra 
wnie i pod tym względem po­
wiat drawski należy do przo­
dujących w województwie.

Wierzymy, że nasi działacze 
utrzymają dotychczasowe tem‘ 
po prac i potrafią w terminie 
przeprowadzić zawody. Termin 
organizacji tej niecodzienne, 
imprezy upływa z dniem 13 
bni. Wyłoniona w eliminacjach 
reprezentacja powiatu weźmie 
udział w zawodach na szczeblu 
wojewódzkim. I ta impreza 
odbędzie się w Stawnfe.

Działacze i zawodnicy na­
szego powiatu swą postawą na 
starcie | w pracy organizacyj­
nej winni wykazać, że zasłuży­
li na to wyróżnienie, i z powia 
rzonego im obowiązku gospo­
darzy i organizatorów wywią- 
żą się bez zarzutu.

(S. W.)
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24 aktywistów Komitetu Frontu Narodowego 
w Koszalinie 

otrzymało dyplomy uznania

2 troskę o właściwą posta­
wę polityczną sprzedają­

cych w stosunku do konsu­
mentów, o sprawną i uprzejmą 
obsługę.
3 walkę o czystość i este­

tyczny wygląd sklepu, o 
przestrzeganie takich obowiąz­
ków Jak wywieszanie cenni­
ków. umieszczanie cen olwk 
towarów jtp.

Celem szybkiego rozwinię­
cia współzawodnictwa umow­
nego o tytuł przodujący ’h 
pracowników handlu Zarząd 
Wojew. ZMP w Koszalinl- 
organizuje w dniach od 17—25 
lim. sztafety młodzieżowe, któ 
re swoim ‘zasięgiem obejmą 
wszystkie jcdnoptki handlo­
we.

W Koszalinie 1 miastach 
powiatowych zorganizowanych 
będzie jednocześnie kilka szta-

(39> - , . r u
Chociaż więc lasy były pilnowane, uzyskanie Informacji 

nie przedstawiało dla Grzegorza większych trudności. Ports, 
doki, lotniska, była to Jego specjalność, miał wielk.e dosw.ad 
czenle | potrafił Je wykorzystać. Natomiast liczebność była 
yawszę‘problemem. Wiedział, że na żołnierzy nie ma co li­
czyć. Ba. spotykał I takich cwaniaków, którzy znając swoje 
właściwości. czaH przysłowiowe w plutonie ..mocne glowv , 
naciągali go na niebywałe wprost ilości wyskokowych nano- 
Jów. żeby potem ordynarnie wykpić. Toteż Grzegorz posta­
nowił tym razem działać nie wprost, a kombinacyjnie.

Żbliżając się na piechotę do zakazanych terenów, liczył 
na Jakiś szczęśllw zbieg okoliczności, który pozwoli niu 
uzyskać żądaną Informację. Usłyszał turkot kół na szeroklęl 
drodze łączącej miasteczko z lotniskiem 1 ze-szedl na bok.

Zbliżył się do zakrętu: drogą Jechał duży wóz wolskowv. 
zaprzężony w dwa doskonale utrzymane, karę konie, którymi 
kierował młodu żołnierz. 7x>baczvwszv zaprzęg. Grzegorz bez 
wahania zmienił kierunek wyszedł na szosę I przybrawszy 
wszelkie pozoru człowieka znużonego długa wędrówką pow­
lókł ele z powrotem do miasteczka. Skierował się przy tym 
przezohiie na przeciwna stronę droci. zęby żołnierz Jak naj­
prędzej eo spostrzegł. Nie minęła chwilą, a woz zri wgąl się 
z wędrownikiem, który proszącym ruchem wyciągnął ku żoł­
nierzowi rękę.

_  Panie plutunowy, a nie zabralibyście mnie do miasta? 
Prwszedlem szmat drogi 1 kulasów nie czuję.

Kozoń wspaniałomyślnie wstrzymał zaprzęg, uśmiechała 
mu sfe perspektywa pogawędki z nowym człowiekiem, a bo­
zon bardzo był nowych ludzi ciekawy.

— No, właźcie, tylko raz, raz, bo ml pilno.

Ostatnio odbyło się w Ko­
szalinie Plenum Miejskiego 
Komitetu Frontu Narodowego, 
na którym omówiono działal­
ność Komitetu za okres listo­
pada 1 grudnia ub. r. oraz 
przedyskutowano 1 zatwierdzo­
no plan pracy na pierwszy 
kwartał roku bieżącego.

Jak wynika że złożonego 
sprawozdania, Komitet rozwi­
jał ożywioną działalność, orga­
nizując liczne zebrania, ma­
sówki 1 spotkania z posłami 
do Sejmu Pclskl' 1 Rzeczypos­
politej Ludowej tow. tow. 
Elczewskim, Kulińską I Jawor­
ską. Na wielu zebraniach wy-

--- No. to do miasta po|edz'esz i cki^zę sobie rozweselisz, 
konie szparko idą. a po drodze gapy chodzą, że aż hal 

Grzegorz roześmiał się.
- Gapy chodzą? A tr> pan doskonale powiedział, panie 

plutonowy. Ale żeby wszy-cy mogli pędzić taki beztroski 
żywot, to byłoby dopiero dobrze Niestety, siostra moja fest 
ciężko < hora ! Ji’ż‘.'li cbcę -’e dostać lak najprędzef d i mia­

sta. to tylko dlatego, że tam by trzeba zorganizować opleke 
nad dziećmi. 1> > jak matka w łóżku, to niczego na czas nie 
ma. sam pan rozumie.

Ile —- ho - mówił dalej Kozoń popędzając konie — 
wista, kary, każdy z nas był ’ ledyś d’leckiem. to «ię takie 
rzeczy wie. Bo kto by nie buł, to by może nie wiedział, ale 
takich to mało po świecle chodzi.

Kotuie.net

